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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 5. W rześn ia .

o- i  .. ł »e P e « * “  * e l e Kr » f l e * „ a .
f*  K o lo n u  w ypraw iona  dn. 3. t r z e ś n i a  o k w a d ro m  

na  7mą tciec%orem.J
D l i s s e l d o r f ,  d. J. W  r z e ś n i a .  — N. Pan, 

chociaż jeszcze cierpiąc ból w  nodze, odbył 
przegląd 7go korpusu armii, dał po tem  obiad 
‘" J a m i l l e ,  a w ieczorem  by ł  na bęiu.

Uzisiaj N. Pan wszystkim, G enerałom  i ofi- 
j ero1? .  s^tabottrym 7go korpusu armii wielki 
aa obiad,. który także szlachtę i w ładze  
Dusseldorfslkię w ezw an o .  P o  obiedzie J .  K. 
M. do Kolonu się U{ja << raczy na mającą sic tam 
odbyć uroczystość ;tug toWą.

t ’ B e r l i n a .  ~  iNr. 20. Z b i o r u  P r a w  aa 
•r; 1842.; zawiera następującą ustawę wzglę 
t ' M  utworzenia  Komitetu’ S tanów  pżowirj-

p ° z n a ń s k i ć i ,  z dnia 21go ( J z e h r t a  
1 o 4 a. r o k u :

M * F R Y D E R Y K  W I L H E L M ,  z Bożćj
łaski, Król Pruski i t. d. 

^ •s tan o w il iśm y  w ybrać  kazać Komitet S tano­
w y  z cz łonków  Sejmu prowincyalnegb, po­
siadających jego szczególne zaufanie, dla Zwo­
łania go w s tp so w ry ch  przypadkach wkrźasie 
fewędzy jednym S e im em , a drugim i użycia 
J®g® rady  w  w ażnych  sp raw ach  krajow ych.

S tanow im y p rze to ,  po zasięgnieniu zdania 
Naszych w iernych  S tan ó w  prow incyi Po­
znańskie), co następuje:

§. 1. W  prow incyi Poznańskiej jakotći 
w e  wszystkich innych prow incyach  Maszćj 
M onarchii, ma być u tw o rzo n y  K om itet za 
Stanów  zgromadzonych na Sejm p row in -  
cylalny, który s ię  b ę d z i e  zbierał na rozkaa 
Nasz, abyśmy m ie l i  sposobność słuchania o- 
pinii o r g a n ó w  Stanow ych ‘także w  czasie, 
w  którym Sejmy prowincyalne nie są zebrane.

§• 2. P raw n a  działalność S tan ó w  p row in -  
cyalnych, tak takow a Artykuł em III. ogólnćj 
ustawy z dnia 5go C zerw ca  1823. jest prze­
pisana, niedozna;e przez K om ite t (§. 1.) ża­
dnego uszczerbku.

.§• 3. _ O w szcrn  działalność Kom itetu  ma 
mieć miejsce, gdy zdania Sejmów rozmaitych 
p row incy j  w zględem  poddanego pod ich n a ­
radę projektu do ustaw y znacznie się różnią, 
lub,  gdy w  dalszćm obradzaniu ustaw  w wyż­
szych instancyach p raw o d as tw a  n o w e  się 
przedstawiają m om enta i My uw ażam y za 
stósowną, przez organy S tanow e w y ró w n a n ie  
zdań różnych do skutku przy wieśdź.

§• 4. Mianowicie ma zw ołany Komitet s łu ­
żyć nam za organ S ta n o w y , z k tórym  także 
co do przedm io tów ,' iakie do tąd  zazwyczaj 
niebyły przekładane Sejm om  pro# ińcya lnym .
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jak dalece  u z n a m y  za r z e c z  dobrą  zażądać  
zdania  d o ś w ia d c z o n y c h  m ę ż ó w  z  p o m ię d z y  
m ie s z k a ń c ó w  p r o w in c y i ,  m ające  b y ć  p r z y ję .  
t e m i  g ł ó w n e  zasady z e c h c e m y  p od d ać  roztrzą-  
śn ien iu .  R ó w n i e ż  zastrzegam y S o b ie  w e z w a ­
n ie  o n e g o ź  przy p ie r w sz y c h  p r z y g o to w a n ia c h  
d o  o g ó ln y c h  w a ż n y c h  u s t a w ,  dla dania opinii  
tak  c o  do  k o n ieczn o śc i  u sta w  ty eh  w  ogóle ,  
jak co  do  k ieru n k u ,  jakiby przy  w y d a n iu  ich  
p o w i n i e n  b yć  z a c h o w a n y ,  jak d a lece  w  tym  
razie  g łó w n i e  za leży  na z n a jo m o śc i  s tó su n k ów  
m i e j s c o w y c h  i p rak tyczn ćm  d ośw iad czen iu .

§. 5. L ic z b ę  c z ło n k ó w  tego  K om itetu  u s t a ­
n a w ia m y  n in iejszem  na dw u n astu ,  bkład jego  
dzieje  s ię  w  ten  s p o s ó b , iż do  n ieg o :

ze  Stanu p i e r w s z e g o  6 c z ło n k ó w
» » m i a s t ............................ ....  »
» » gm in  w ie jsk ich  . . .  2  »

m a  b y ć  ob ran y ch ,
§. 6. M arszałek S e j m o w y ,  k tó rego  u rz ęd o ­

w a n i e  ty m  k o ń cem  na p r z e sz ło ść  m atrw ać^ iż  
d o  o tw a r c ia  n astęp n ego  Sejm u pro w in cy a łn e-  
g o ,  z a w s z e  jest c z ło n k ie m  i p r e z e se m  Korni- 
te tu .  Id z ie  o n  w  ten  sposób w  p o c z e t  c z ło n ­
k ó w  K o m ite tu  ze  S tanu  p ie r w s z e g o ,  iż p r zez  
c z a s  tr w a n ia  jeg o  u r z ę d u ,  z t e g o ż  Stanu je­
d e n  cz ło n e k  m niej  d o  K o m ite tu  zostan ie  w y .  
b ran ym .

§, 7 . # P o tr z e b n e  do  tego  K om ite tu  w y b o r y  
p r z e d s ię b ie r z e  na z eb ra n y m  S e/m ie  p r o w in -  
c y a l n y m  k a ż d y  S t a n  w  ao b i e  w e d l e  absolutnej  
W ięk szośc i  g ło s ó w .  K a żd y  S tan  t y lu  z a s tę ­
p c ó w ,  ilu  m ia n u je  c z ło n k ó w  K o m ite tu ,  na 
te n  sp o só b  o b ie r a ,  iż każd y  p ojed yn czy  akt 
w y b o r c z y  w y r a ź n ie  śejągać się b ę d z ie  do  w y ­
b o ru  p ie r w s z e g o ,  drug iego  i t. d . z a s t ę p c y ,  i 
z e  tym  sp o s o b e m  zostan ie  ustarjowipną kolćj, 
w  jakiej obrani w  w y d a rza ją cy ch  się dla c z ło n  
k o w  K o m ite tu  p r zeszk o d a ch ,  za s t ę p cz o  w s ię -  
pują. N a  przypadpk p rzeszk od y  na M a rsza ł­
ka S e j m o w e g o  zam ian ujem y zastępcę  jego z 
c z ł o n k ó w  K o m ite t u ,  n a leżą cyc h  d o  Stanu  
p ie r w s z e g o .  W  s w e j  w ła s n o ś c i  jako c z ło n e k  
K o m ite tu  zos ta n ie  w ó w c z a s  M arszałek  S e j ­
m o w y  zastąp iony p r zez  p o w o ła n ie  zastępcy  
*  jeg o  Stanu, na k tó r e g o  kolej przypada. W y ­
b ora m i każd ego  Stanu kieruje M arszałek S e j ­
m o w y  jako D y r y g e n t  w y b o r ó w .  Potrzebują  
o n e  N a sz e g o  za tw ierd zen ia .

§• 8 - T r w a n i e  dzia ła lności  c z ło n k ó w  w y ­
b r a n e g o  K o m ite tu  ogranicza się na czas od  
je d n e g o  Sejm u p r o w in e y a łn e g o  d o  drugiego.  
D e p u t o w a n y  ob ran y  c z ło n k ie m  K o m ite tu  p o ­
zostaje  m m ,  a i  do o tw a r c ia  n a s tę p n eg o  S ej­
m u ,  c h o c ia ż b y  n a w e t  ok res  w y b o r u ,  na k tó ­
r y  jako d e p u t o w a n y  s e j m o w y  b y ł  w y b r a n y ,  
ty m c z a se m  m iął up łynąć .

&  Stanom na £>ejm proyyincyalny zebra­

nym w olno' porucząć sprawowanie wydarza-
ją cych  się k rom  S e jm u  in t e r e s ó w  administra­
c j i  s t a n o w ć j ,  —  jak da lece  n ie w y z n a c z y ły  
o d d z ie ln y c h  tym  k oń c em  K o m it e t ó w    m a ­
jącem u p o d łu g  p o w y ż s z y c h  p o s ta n o w ie ń  b v ć  
ob ra n y m  K o m it e t o w i ,  a lb o ,  w e d le  p o trzeb y  
w  jego ob ręb ie  u s t a n o w ić  się m ającem u śc i ­
ś le jszem u  K o m it e t o w i ,  lub te'ź tylko pojed yń -  
c z y m  c z ło n k o m  jego. G d y b y  Stany chc ia ły  
korzystać  z tego u p o w a ż n ie n ia ,  u c h w a ły  w  
tei m ie r z e  potrzebują f » a « ę g o  zątwfcrdjum ia  
i zastrzegam y S ob ie^ w y d a m e  natenczas ha‘'ich  
w n io s e k  dalszych p osta n ow ień  w zg lęd em  z ° r o  • 
m ad zen ia  Się tym  k o ń cem  K om itetu  i w z g l ę ­
d e m  traktow ania  teg o  rodzaju in tere só w .

§• 10. K oszta  K o m it e t ó w  p onos i  każdy  
Stan w e d ł u g  jego stósunku g ł o s ó w  u stan o­
w i o n e g o  w  $. 4. u s ta w y  z dn. 27- Marca 1824. 
i w  §. 5. te | u s ta w y .  N a  d o w ó d  N a sz  w l a -  
|Sn° ' 3 CZny P 0C*P‘S *. w y c iśn io n a  p ieczęć  K ró -

D a n  w '  B e r l i n i e d n i a  S t̂. C zerwcai 1842.
(L . S  )  F R Y D E R Y K  W I L H E L M .

X i ąż  ę P r u s k i .
M i i h l e r .  R o c h o w .  N a g i er.B o y e n .

^ t h e r .  A l y e n s l e b e n , .  E i . c h h o r n .  
i h i l e .  S a v i g r j ^ .  B aro n  4$ ft I-o;yv. B o *  

d - e l s - e h w i n g b .  . - -H r a b ię  S - t o l b e r g .  • 
Hrabią A r n i n ą .

W iadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

z  W a r s z a w y ,  dnia 2. W rześn ia .
W e d ł u g  spraW dzdania Ministra O ś w i e ć .  

N aro . za r 1841., do  n o w o  p r z y g o to w a n y c h  
postanbW ień  dla u zu p e łn ien ia  system atu oś,W/e- 
cenia  n a r o d o w e g o  w  K r ó lć s tw ie  P o lsk iem  
n a leżą :  o) U s t a w a ć  C e n z u r z e ;  b) N o w a  o r '  
gam za cya  Rady W y c h o w a n ia  publicznego*  c)  
U s t a w a  o Kursach D o d a tk o w y c h  i K om itec ie  
E x a m in a c y m y m ;  n a k o n ie c :  d)  N o w a  organi-  
zacya  Instytutu N a u czy c ie l i  e le m en ta rn y c h  w  
Ł o w i c z u .  W sz y s tk ie  tejprojekfa s* już u ło ż o ­
ne  i p o  w ię k s z e j  częśc i  przejęzane  w  M ini­
s te r s tw ie  Z w i e r z c h n o ś ć  okręgu W a r s z a w ­
s k ie g o ,  b iorąc  na u w a g ę ,  źe  lu d n o ść  w  m. 
Ł u k o w i e  n ie r ó w n ie  jest m niejsza  anizgli w  
S ied lca ch ;  i e  Ł u k ó w  o d leg ły  jest  .ęd  w ła d z  
g u b e r n ia ln y c h ,  i £e istn ie iące  ta m że  G im n a-  
z y u m  n ie  ma w y g o d n e g o  lok a lu ,  starała się o 
p rzen ies ien ie  teg o  zakładu do  S iedlec. N a  
n a jpodd an m ejsze  p r ze ło ż en ie  Ministra O ś w i e ­
cenia  p u b l ic z n e g o , J eg 0  Cesarska M o ść  raczy ł  
z a tw ie r d z ić  len p ro ie k t ,  k tóry  b ęd z ie  p rzy ­
p r o w a d z o n y  do  skutku, p o  w y b u d o w a n i u  w  
Siedlcach d o m u  dla G im n azy u m . P rzyjętozą i



praw id ło  ogólne, ażeby wychowawcy Króle, 
s łwa, po ukończeniu kursu nauk w  un iw ersy­
tetach rossyjskich, mieli p ie rw szeństw o  przed 
innymi kandydatami na posady nauczycielskie 
vr- Gimnazyach Okręgu N aukow ego W ar- 
szewskiego, na przypadek z a ś , gdyby nie było 
w akansów , w  szkołach O b w o d o w y ch ,  z p rze­
niesieniem ich, przy  p ierw szćj możności, do 
G im nazyów . Niektóre z książek naukowych, 
używ anych  w  Cesarstw ie , ostatecznie już 
w p ro w a d z o n e  zostały do G im nazyów  i szkół 
K ró les tw a , i przedsięwzięto s tosow ne środki 
do stopniow ej zamiany innych. Po ogłoszeniu 
w  roku 1840. konkursu, nie złożono w  term i­
nie rocznym  ani jednego dzieła podręcznego 
do .w y k ład u  Historyi Polskiej; dla tego kon 
kurs prolongow ano jeszcze na pół roku O  po­
stępie w  ogólności uczących się w  języku cos- 
•yjskim, o trzym ał Minister zadowalajace św ia­
dec tw o  Zwierzchności Okręgu.

W o l n e  m j a s to  Kraków.
Z p o w o d u  uroczystego obchodu srebrnego 

Wesela N. Cesarza W szech  Rossy i, Króla  
Polskiego wspaniałego Protektora w . m. K ra ­
k o w a ,  Senat Rządzący pospieszył z przes ła ­
niem do podnóżka tronu J. C. K. M. najuni- 
źeńszego adresu, obejmującego obok z ł o ż e n i a  
hołdu  najgłębszego uszan o w an ia , w y n u rze ­
nie wdzięczności i życzliwości mieszkańców 
tutejszego kraju ku Najdostojniejszej Osobie 
N. Pana; na który to  adres w  odpow iedzi J .  
C. K. Mość raczył zaszczycić Naczelnika R z ą ­
du tutejszego listem gabinetow ym  osnowy na­
stępującej:

■Dziękuję W P a n u  Panie Prezesie za w y ­
razy u czuć , które Mi z pow o d u  obchodu 25- 
leŁnićj rocznicy Mego małżeństwa w  imieniu 
we ra: K rakow a wynurzasz. Przestrzeń uply- 
nionego -czasu obfitą zaiste była w  błogosła­
w ień s tw o  Boskiej Opatrzności. W  tym  tak 
długim lat szeregu także w .  miasto K raków  
po  wiele razy otrzym ało  d o w o d y  ciągłej t ro ­
skliwości, i  i2^4 w iekopom nej pamięci C e ,  
•arz Alexander i ja sam nleprzestawaiiim y się 
oddaw ać  dobrze zrozumianfejoiu interesowi te­
go kraju. Zgadzając się w  tej mierze z N a j - . 
dosiojniejsremi ©negoż W spółprotektorami nie 
przestanę życzyć mu* dobrego bytu i p o w o ­
dzenia. Proszę P an a ,  Panie Prezesie,, ażebyś 
był tłumaczem tych życzeń względem m ie ­
szkańców kraiu pod zarządem  J e g o  zostają-, 
cego. Z prawdtlwetri-, ukon ten tow aniem  za ­
łączam Panu p rz y  tój sposobności zapaw nie -  
łne zupełnego mego szacunku.

: {Pod)P) ' M i k o ł a j , .  
-tf*terhoffV48; Lipc* 1842*.«• . . . .  .

F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 29. Sierp nia.

D z i e n n i k  S p o r ó \ v  p o w iad a :  » Roboty  
około budo w y  kolei żelaznej z Paryża do B ru- 
xelli nareszcie się rozpoczną. Administracya 
b udow li  publicznych na czele b u d o w y  tej p o ­
stawiła inżyn ierów , którzy już przy podo­
bnych przedsięwzięciach gorliwością się od* 
znaczyli i czas po ogłoszeniu p raw a  stracony 
znow u  powetują , Rzecz tę ile możności p o ­
pierać trzeba. Rząd pruski pospieszy, aby.nas 
wyprzedzić  i linię do Kolonii wyprowadzić* 
A le od nas to zależy, żebyśmy się w yprzedz ić  
me dali. Droga z Paryża do Lille n ie rów nie  
krótsza od drogi z Berlina do Kolonii, a z Lille 
do Kolonii rząd belgijski i kompanie dzieło 
swoje praw ie  skończyły. Jakkolwiek inżynie­
rom-pruskim uwłaczać nie ch cem y , F rancya  
jednak pochlebiać sobie m o ż e , że uczenszych 
(?) i doskonalszych posiada inżynierów, aniżeli 
N iemcy. Pytaniem ty lko, czy naszym inży- 
nieroro funduszów  potrzebie odpowiadających 
udzielą , lub czyli też ich na uchw alonych na 
r. 1842. i 1843. kredytach ograniczą. Dla w  
m ow ie  będącćj kolei żelaznej, mającćj nad­
zw yczajne znaczenie, w ypadałoby  w  miejsce 
rocznych  k redy tów  ogólny, stały w yznaczyć 
k red y t .«

G a z e t t e  d e  F r a n c e  zbija wiadom ość, ja­
koby Pan  de Larochirjacquelin jako D epu to ­
w a n y  do dymissyi się podał.,

Z d n i a  3 0. S i e r p n i a .
Dnia dzisiejszego popołudniu, s tósownie do’ 

polecenia królewskiego, obie Izby aż do d. 9. 
Stycznia r. 1843* odroczone zostały — W  go« 
dzinę później Kanclerz Francyi,. n a  czele wiel- 
kićj deptttacyi Izby, do której p raw ie  wszyscy 
członkowie Izby się przyłączyli, d o T u i l le ry ó w  
się udał, aby P ra w o  Regencyjne K ró lo w i w r ę ­
czyć. Liczbę obecnych P a ró w  podają przy­
najmniej na 140, wszyscy w  u rzędow ym  byli 
kostiumie. Król p rzy jm ow ał ich stoiąc n a  
tronie, otoczony sw ym i trzema tu przebywa^, 
jącymi synami, Joinyjlle, Aumale i  M ontpen- 
s i e r .  K r ó l  m i a ł  na> sobie, jak zw ykle  przy ta­
kich sposobnościach, m undur generalski, Xią- 
żęta tpuhdury rangi swej i pułku.. O prócz  tych  
stał i obok tronu  Ministrowie, kilkut Marszałków, 
G enera łów  i innych dygnitarzy. Po-skończeniu 
u rzędow ego  aktu K ról d ługo  jeszcze z w ielu  
członkami Izby ro z m a w ia ł . -— N N , Państw o  
może ąużidzisiaj w ie c z ó r ,  a  najdalćj. ju tro  n a  
zamek E u  powrócą; „• ,

Xiąię ‘Nemours-d. 5. W rz e ś n ia  na  zamku E u  
stanie, w  którymto czasie cała rodz ina  Króle* 
w s k a  zgromadzoną tam będzie;.

Z d n i a ó l .  S i e r p n i a .
Nadesłana tu  dzisiaj p o  południu depesza
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telegraficzna z M a r s y l i i  .donosi, że onegdaj 
wieczorem popzta indyjska taruje nadeszła. 
Listy z Bombaju z d. 19- i 20 Upci-.fn»ją n i e ­
p o m y ś l n e  zawierać nQwiriy. sdyfibać, ie 
Anglicy osłatniemi czasy porażki doznali l)q* 
niesienia z Chin nie są ważne. Gazety dopie­
ro d. 2. Września do Paryża nadejdą, niewie­
rny w ięc , czy  aż do dnia tego inne. jeszcze 
wiadomości udzielonę będą. i:

A  li £  i i a. - r/o i. 
■Z L o n d y n u ,  dnia 2>7. Sierpnia (wieczór;).

Przygolovyania do podróży N, Pani doSizko- 
cyi są niż t/kończone. J. K. M. w  poniedzia­
łek: dn. 29. w  W oolw ich  na pokładzie yarhtu 
królewskiego się zaambarkuje; dwie fregaty 
wojenne i pięć parostatków tworzyćijędą flo- 
tyllę towarzyszącą.

Twierdzą, £e ostatnie do Lorda Ellenborough 
wyprawione depesze w y raźn y  zawierają .roz­
kaz, ażeby wojsko angielskie z KandahbrU Y 
Dsrhellalabadu naprzeciw Kabulowi wyru- 
•zyło. — > i ■ . <■.- ■ >m».-

Doniesienia z ; o b w od ów  rękodzielniczych 
ciągle jeszcze wyrażają, £e sp-okojność w pra­
wdzie  w  ogólności przywrócona, ?e wszelako  
jeszcze dość jest robotników-, wzbraniających 
się powrcjcić do roboty.

Z d n ia  30. S i e r p n i a .
Po poczynieniu wszystkich przygotowań do 

podróży Królowej na królewskim i yachcie 
•Royal George«, grom, dział wczorai rano o 
godz. 7. zwiastował przybycie N. Pani i Xię 
cia Albrechta, którzy na warsztatach Wool* 
wichskich: przez wielką liczbę znakomitych 
oficerów od marynarki z Admirałem !*ir Get 
orge Cockburn na czele, i wielir innych urzę­
dników przyj,novvani byli; i Xiążę Cambridge 
przybył tam, aby z Królową się poźe-gnać. 
Zaatnbarkowanie natychmiast nastąpiło « płinK 
ktualrrie. o godz, -7. »Royal George*, ciągniony 
przez parostatek, ruszył z miejsca. W tow a  
rzystwie Królowej na pokładzie okrętu byli 
W . Szambelan Dworu Hr. Delaware, W .  Och J 
mistrz Hr. Liverpool, VV. Koniuszy Hr. Jersey, 
Hrabina Norłołk i inni.'* Okręty in asta iy  ach 
będące davcalv często ognia, o ;,lv<»ydł>Geprge»‘ I 
towarzyszy 6 parostatków,’- ' do których iprzy 
Wore jeszcze fregata „ P ique‘* o 36 działach,1: 
MDapbne“ i „W olw erine“ o 18dzialach'i w szy  
atkie yaehty się przyłączą, które naleią/do tak 
nazwane’j królewskiej eskadry yacht-dtv/towa - 
rzystwa miłośników marynarki;Okrętqlisiio-i:  
w y  „Camperdown<‘ 0 0  działach jmzy tfcures
•a lw y  dawać miał, Salwę :tę daimltvrzorij 
o  11- ft«dz. rand, gdy eskadra KmółoM-óy okołola 
faru Nore płynęła. Gdy KpółaWinAjfl1 an ii , /  
zie jechała, tłumy, w id z ó w  bardao^ei się po­
dobno naprzykrzały, cisnąc się Wa,aw^eb^ft-

rostotkach zew sząd /k u  okrętowi Królowej  
Ostatnie o niej wiadomości' opiewają, ze ezka 
drę o godz. 7 i ■ wieczór dnia wczorajszego.na 
wysokości Oxfordness widziano; *. powodu  
przeciwnego w-iall U okręt Krblowói oiągledw*/ 
parostatki ciągnęły. Sir R. Reef udaje się, jak 
powiadają, lądem do Szkocyi.

Choroba Arcybiskupa Kantuarcńskiego. ma-' 
jącego wieku lat już 7-7? taki zriowu przybrała 
charakter, ze o wyzdrowieniu jego zwątpiono.'

/' Z d n ia  34. S i e r p n i a .  to.
Yacht „Royal George" widziany byłonegdajl 

po ro* ostatni z towarzyszącą mu eskadrą pod  
Yarrnóuthem. Gdy isię eskadra ta na w y so ­
kości miasta o godzinie 10§. wieczorem znaj­
dow ała , rzucano z okrętów parowych kuło 
świecące, które yachtowi i eskadrze przyświe­
cały. Powietrze było piękne i-niebo pogodne.

‘ •'* ‘ N i e  n r  ć  y . ‘ •' 1 *
Z H a m b u r g a ,  dnia 1. 'Września.

Dnia dzisiejszego obywatelstwo nasze przy­
jęło przedłożony mu przeż^Magistrat plan do 
odbudowania zgoćzałej części rpiasta, oraz 
projekt do prawa exproprj acyi.

. Ni  d e r  1 a a  d y.
Z H a g i ,, dnia 18. Sierpnia, j.

Wczoraj otworzoną została kolej żylażpa 
z.L,eydy do Amsterdamu. . ; . r , j

T  u r C (y  a.. • -,-j '» sir.
Z K o n s t a n t y n b p o l a ,  dnia 1CD Sierpnia. <i
• Poseł franrnzki, Bar. Bourqueney, złożył" 

wczoraj Sułtanowi na osobnem posłuchaniu 
pismo Króla Francuzów, zawiadamiające o  
zgonie Xięcia Orleans. Z pow odu tego
nu odbyło się'dziś uroczyste żałobne nabożeń­
stwo wzostająrym pod opieką Francuzką ko-i 
ściele parsfrałriyrt) St Antonioy na którćm/i 
prócz poselstwa franruzkiego o .ob*onych Vtr- 
f  rancuzów, znajdowali się także reprezentanta 
ci spokrewnionych d w o r ó w : ’ hiszpańskiego,,

1 neapohtańskiego i belgijskiego. ” > ' >
Sabri Basza., który ma objąć d o w ó d z tw o : 

w  Azyi Mniejszó/t wyjechali;w  tycłi dniacbia 
do Trebizondy. n  : u;i ć i,: i ir b .i • ł 71**

• Pożary seagęszczają s i ę w  sposób zatrwd-i 
żaiąćy. j» v  : •// ęia t.p ,,G og

2i Damaszku mamy^'n»efęp«*iące w iadom o­
ści s dnia 6 Lipca* i-slMr pierwszycb dniach 
tego miesiąca popełniono<tu i !yy okolicy kilka 
morderstw/ sprawcami i ofiarami by ti Muz u ła ­
manie." / Bozboje*!^darzaią.i*ięi także" bardzo 1 
często; mianowicie ■ du* rabowani prze* 
Turków*]iiNiedawnmsje prió<i*ł«ia. zapytab a»ę;ł 
w  bazarze Turek .Żyda, set godOTię- a  
wyeiągsi|ł)ztgdikk v łjbinąjk porwał mu go, na­
zwał go złodziejrnx>at jkzzujielg{j fzł-lzyłjułFł* 
azkoduwani nie ćmią n a w e t  skarżyć się o to
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ti 'W ładzy ,  łykając się , aby nie zostali zam or­
do w an i Pięciu złoczyńców,' których Achmed 
Basza kazał n iedaw no ztąd odprow adzić  do 
H ir  pod' eskortą 15 żołnierzy, zostali w  jednej 
wsi przez prZylja'ciół przy t rzym an i, i po w al 
có it  żo łn ierzam i, uwolnieni. — >Jychać o n b J 
Wóm ro/.broieriiu gór. W ojsko  albańskie, 
k tó re  dotychczas zajm ow ało  tylko pobrzeźa, 
m a  teraz być ściągnięte w e w n ą trz  gór dla ro­
zbrojenia ludności. - Słychać atoli, źe Druzo 
w ie  i chrześcianie połączyli się z sobą dla o- 
parcia się przemocą temu zamiarowi. Budu- 
«ni*pu«toszą ciągle okolice Naplosu; w  kilku 
utarczkach z regułarnem wojskiem tureckim 
costali naw et zwyciężeni.— Przed kilku dnia­
mi odczytano tu w  meczetach firman Sultana, 
w  którym przybiera swói tytuł E m ir  - el - Mu 
toeniu (Xięcia w iernych), gani ludow i małą 
gorliw ość w  ćwiczeniach religijnycłt, nakazu 
je uczęszczanie do m eczetów  w  godzinach 
m o d li tw y ,-a  pot-ępia modlenie się w  domach, 
W biidach i na ulicy. T o  rozporządzenie po­
większy jeszcze, j‘uż i tak wielki fanatyzm 
T u rk ó w .

Podróżni przybyli fu z Mossulii i Bagdadu 
opowiadają, źe tameczni francuzcy agenci kon­
sularni i sarni K o n su lów ie , różnemi środkami 
usiłują rozszerzyć swoją w ładzę  i swój w p ły w  
i u tw orzyć  sobie s tronnic tw o pomiędzy l u d n o ­
ścią chrześciańśką. Pod pozorem, źe Francya 
od daw nych  czasów ma p raw o opiekowania 
się wszystkimi katolickimi chrzescianami w  
Syryi, rozciągnęli oni protekcyą swo ję do wszy­
stkich raiasów, jako to : Nestorianów, Arianów, 
C halde  czyków , G rekdw  i t. d., a naw et do 
w szystkith  Europejczyków  , w yjąw szy  -Angli­
k ów , którzy mają to Bagdadzie Konsula gene­
ralnego. Każdy chcąc riiechcąc musi się o d ­
dać pod ich opiekę, która ściąga się nietylko 
co do nienarbszrtnego w ykonyw ania  religii 
chrześciańskićj, ale także co do stósunków cy­
w ilnych. vv Mossulu nabrał Konsul francu­
ski wielkićj w ładzy  przez katolicko-chaldej- 
•kiego P a lrya rchę ,  z którym w  najlepszych 
E O S ta je  stóSunkach. O d tego bow iem ' Patry- 
• rchy  zależy przeszło 800 wsi. Z Mossulu i 
Bagdadu starają się ci Konsulowie zawiązać 
•lósunki a chrzescianami w  Aleppo, a przez 
*»ich!z chrześcianaroi na Libanie, aby tak za 
pom ocą EazarystóW  rozciągnąć sieć swoję 
nad  całą Syryą.

Rozmaite wiadomości.
< 1  D i i* » e Id o  r f  u ,  d. 1. Września; W  tćj 

obwili,,  o godzinie 1 l « j  z rana przybyła  tu 
W .  Królowa z Benrathu i udała się zaraz na wy.* 
•tayyę. * J\ovvnie tamże udali J„ K; W , Xiązę

Pruss, Xiąźę August i Xiąźę Albrecht z w y so ­
kim orszakiem. O godzinie 1. N. Pani przy j­
m ow ać  będzie w gmachu prezydyalnym p rz e d ­
stawienie* w ysokich obecnych tu państw  i 
W ła d z .

i)ziś przed południem p rzypa tryw ał się 
Król hanowerski wielkiemu kadrylowi 8 puł­
ku huza rów  pod p rzew odn icw em  Porucznika 
Barona Miincha i w ynu rzy ł  swoje zadowol- 
nienie z usposobienia tych ludzi. Na tćm 
czarującem w idow isku  znajdowali się także 
J. K. W. Xiążę PrusS, Xiąźę August, Xiążę 
Albrecht i wszyscy zagraniczni tu obefcni pa­
no w ie  i oficerowie.

Z, K o l o n i i ,  d. 30. Sierpnia. (Gaz. koloń .)  
— Żywa ruchaw ość , panująca w  calćm m ie­
ście po g łów nych p lacach , wielkie, z wszy­
stkich stron czynione przygotow ania , okazuję 
zbliżanie się uroczystości, która w  dziejach 
miasta naszego epokę stanow ić będzie. Dzień 
4. W rześn ia ,  będący dniem w ażnym  dla ca - '  
łych Niemiec, będzie także i dla Kolonii tem  
bardziej d r iem  pamiętnym. Po raz p i e r w s z y  
posiadać będziemy w pośród  nas ulubioną ser­
decznie N. parę Królewską, a w ie rn i  obywa* 
tele objawią jej czynem sposób myślenia, ja . 
kim każdy Kolończyk , Jcały kraj nadreński jest 
przejęty. Liczba wysokich gości, nap ływ  
obcych podwyższy blask uroczystości. O d  
homagium Maxymiliana nie widziała Kolo*
nia takiego z e b r a n i a  dostojnych g łó w  w  mi> 
raćh sw oich ; mieszkania najznakomitszych na­
szych mieszkańców już wszystkie pozam aw ia­
n o ,  i z zw yczajną kolońską gościnnością 
właściciele tychże uprzedzali życzenia władzy. 
W span ia łe  przygotowanie  na N o w y m  rynku
na festyn miejski, ofiarowany przez mieszczan 
K doń sk ich  sw em u K ró lo w i,  który N. P an  
w  niedzielę dn. U .  W rześnia  uprzejmie przy­
jąć raczy ł,  rokują nam z pewnością  co pię­
knego i godnego. T ę  uroczystość miejską za­
kończy b a l , jaki miasto będzie miało zaszczyt 
dać na cześć N. Państwa w  pawiłionie, przy- 
budow anym  podług planu budow niczego miej­
skiego W e ie ra  do domu »zur R h e in g a s s e . *  
Mie|sce na bal,  jak obecne, które w  swojern 
w łasc iw ćm  bogatćm przyozdobieniu p r z e p y ­
sznemu przybraniu  dolnego piętra g łów nego  
budynku zupełnie odpowiadać będzie, ni* 
anajdzie tak ła tw o  coś do siebie podobnego, 
poniew aż tu okazałość z blaskiem w  dziwni* 
zgodny łączy się sposób.

Z A k w i s g r a n u ,  dn. 1. W rześn ia .  (G ru . 
A^ivi.igr.) —* N. K ró lestw o uszczęśliwią dnia 
l i  W iześn ia  miasto tutejsze swoją obecnością 
i z  nimi także zarazem przybędą dostojni go­
ście,- znajdujący się na d w o rze  N. Państwa.
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Nasze miasto niczego nie szczędzi dla naj- 
dostojniejszych gości i okazania przez to, jak 
to starożytne miasto zaszczyt ten  ocenić umie. 
Do świetnego oświecenia miasta i przedmieść 
czynią przygotow ania, a w  tem  w łaśnie  rzad­
kie objawia się w spó łzaw odnic tw o . N. P ań ­
s tw o  w raz  z sw ym i dostojnymi gośćmi z a '  
szczycą w ieczorem  w  dzień ich przybycia o- 
becnością swoją w ieczór dany na Louisberg. 
Nazajutrz z rana odbędzie się uroczyste poka­
zanie wielkich relikwii i skarbu katedralnego 
W kościele miinsterskirn. U rządzony przez 
mieszczan tutejszych obiad w  sali koronacy j­
nej na ratuszu, jakie N. Państw o przyjąć r a ­
czyli, nastąpi potem o godzinie 2 z południa, 
i po skończeniu tego dostojni państwo p o w r ó ­
cą do Briihla, gdzie naza u trz  znajdować się 
będą na obro tach  w ojskow ych.

W R  Ó Ź H
( Z  Ilozm . Ltc.J

A.

( D  o k o  nć genie..J
, Ale w y m o w n e  było  to  milczenie. Przyznam  

się P ań s tw u , źe czekając rozpocząć się m ają­
cych w y jaw ień  zimny dreszcz mnie p rzecho­
dził. N a w e t  sam Tadzio  był niemniej odemnie 
w zruszony . Przyjechał żyw y i wesół choć 
się pogniew ał, to prędko z n o w u  ochłonął, 
lecz teraz siedział tak ponury i trw ożony , jak­
by  się czego w stydził ,  jakby się czego lękał. 
W y b ra ł  sobie k a r ty ;  w różka  je rozkładała i 
zw o lna  jednostajnym głosem, najprzód przy­
g o to w a w c z e ,  charakterystyczne w ypow iedz i  
dawała.

"Prędkiś Pan ' bardzo. L ada  czego się bu-, 
rzysz. A le  w n e t  ostygasz«, m ów iła  każdym 
razem  niby z uśmiechem spozierając na niego. 
^Jakiegoś listu wyglądasz. Lubisz szatynki. 
Zapalonyś w  miłości", i coraz źy w ićj i bystrzej 
spoglądało jej oko, rozb rzm iew ał się głos jej 
• śniada cera występującą czerwienią  się ru- 
mieniła.. „O t tu  tw oja  szatynka", ciągnęła 

t l f 1 palcem ezerw ienną  damę.
„Młodziutka. Ale jakiś stary między wam i. 
Przeciez nie bójcie  się go;, on  w a m  do b rze  
życzy. N ie  prawda!. Ale ja n ie  w iem « , za­
kończyła raz p ierw szy  p o  krótkiej chw ili n a ­
m ysłu ; „tak teraz karta  pokazu je* , i  roz rzu ­
ciw szy  karty, dała  m u je do zamieszania,. M u- 
*,ar koniecznie tw a rz  odkryć. Była ona w i ­
docznie zasępiona i su ro w a . Zamićszał, zło­
żył i położył zn ó w  karty ;  w ró ż k a  w ykłada ła  
dalej, a coraz żyw ie j  i prędzej.
. »Mocnoś P a n  czegoś niespokojny. C h o ć  

* r u S.ra*1 Pjzekonać; i spojrzała na niego. 
„Lóż to  jest?  kochanka tw o ja  cię kocha*, po- 
W U rzaia  głośno i jakby bez zw >tzku. j»A14

ty o czem innćm myślisz. W id z ę  drugę przy 
tobie. Nie p ierw szy raz kochasz. Miesza się 
w  kartach jak w  tobie.« I zn ow u  jakby w  
gn iew ie  pomićszala karty  i dala Tadeuszowi* 
Na odsłonionej jego tw arzy  m alow ało  się p o ­
mieszanie, które  on na próżno zmuszonym 
śmiechem chciał pokryć, a które pod jei coraz 
bystrzejszym i przenikliwszym  w zrok iem  je­
szcze bardzićj w zrastało . Z dz iw iony  na nich 
patrzyłem. W ró żk a  po raz trzeci i to coras 
nagiej, gdyby natchniona zaczęła:

„Drugi raz kochasz. Jakiś stary Pan mię­
dzy w am i. P raw da?" zaw oła ła ,  tu mierząc 
go szybkiem i nie pytającem ale pew nem  s w e ­
go, spojrzeniem. Tadeuszow i głuche We. 
stchnienie w ydarło  się z pod ręki; ja siedzia. 
łem  zmieszany, bom nic nie rozumiał z w szy .  
stkiego, ale widział przyjaciela wzruszonego i 
i cierpiącego na p raw d ę .  Tymczasem w róż­
ka ciągnęła:

„Stoi między w am i i trąca cię nazad do tw o ­
jej p ierw szej kochanki. T y ś  ją zapomniał, ale 
co cierpisz, to dla niej. Lecz  się opamiętaj.* 
Jeszcze raz zmieszała karty i m ów iąc  spokoj­
n ie :  „Tak tutaj w  kartach , nie w iem  czvm 
zgadła«, oddala mu je znow u. Już  nie odsło­
nił tw arzy , jakieś g w a łto w n e  łkania nim trzą- 
sały, pomieszał bezładnie, jedną ręką i zn ó w  
się zakrył nią całkiem, ale m im ow olne  jęki 
zdradzały dostatecznie stan jego. Jam  już le­
d w ie  wysiedział na szpilKach. Odkrycia 
w różk i łubo zadziwiające, były za nadto do 
jego burzliwego, w  sobie samym zamkniętego 
charakteru podobne , i za nadto mię n iezw y­
czajna, lecz jakaś szczera osoba w różki ujęła, 
abym  nie w ie rzy ł  temu, co z resztą jego w ła ­
sne w zruszenie  najdobitniej s twierdzało. Tył- ' 
ko jak się to skończy? m yślałem, czy mam 
w zb u rzy ć  do resz ty ,  i najgw ałtow niejszych 
scen czekać, albo p rzerw ać  i gw ałtow nie  ztąd 
uwieść? Wszystko ró w n ie  niebezpiecznie się 
zdało ; a t u  w różka nie zatrzymana mówiła.- 

»DIa Boga! co Pan chcesz zrobić! Nie rób 
Pan tego! nie rób  P an  tego.«

la d e u sz  skoczył z krzesła i uderzył g łow ą 
o okno, jam się zerw ał także, a w różka  rz u c i­
ła karty , przybiegła dp mnie i chwyciwszy- 
mnie m ocno za rękę: „Pan  jesteś jego przyia- 
c ieleni", rzekła* „strzeże go, na Boga! Jego 
życie na jednym  w łosku  wisi.«

„Tadeuszu!" krzyknąłem biegąc do niego 
gn iew ny , że sądząc się jego przyjacielem, tak 
m a to m  jego zaufanie posiadał. „Tadeuszu! 
cóźcito! opamiętaj się.« — Jednak zbudzony 
m o jem  targnieniem go za ramię, ani s łow a ftia 
odrzekł, tylko trzasnąwszy się w tw arz  pięścią, 
w yleciał  jak szalony z pokoju.

•Bież. Pan za nim«; popchnęła mię osłupiae
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łegp Vrrdika i w y b ie g łe m  go szukać. A n i go  
na  ulicy  ani w  ogrodzie  n ie  by ło .  L e d w ie  
" l e d z ą c  gdzie  lecę, tak zd u m io n y  i p rze ra żo n y  
co c h w ila  oczekując  w y s t r z a łu  a nigdzie T a  
dzia n ie  z d y b a w s z y ,  zab ieg łem  aż do  miasta 
i do  oberży ,  gdziem^się go  spo tkać  sp odz iew a ł ,  
a gdzie nasze  p rz y b y łe  juź to w a r z y s tw o  od  
d a w n a  na nas czekało.

»Nid m a tu Tadzia?,,  w o ła ł e m  w p a d a ją c  jak 
pom ieszany  m ięd zy  n ich  rwa salę.

»Dla Boga ć o i  się stało?,, spy ta ła  p r z e s t r a ­
szona m atka . jakby  jednym  żalem poc.ągnieni,  
obskoczyl.  m ię  wszyscy, rodzice,  s ta ry  opiekun, 
siostry ! p ob lad ła  jak chustka Panna Teresa .  
„Goz się s ta ło ?  C óż  się stało takiego?,,

» Byliśmy u w ró ż k i , , ,  b e łk o ta łe m  zdyszany, 
-p o w ie d z ia ła  m u  w sz y s tk o ,  ze się ko ch a j  ze 
n ie szc zę ś l iw y ;  że się chce zab ić ; w y lec ia ł  
gdzieś  z ro zp aczy  i n ieroogę go o d s z u k a ć . "

„A. Boże! Boże !<, jęknęło  na w szys tk ich  u- 
stach, a siostry w  plącz, a P a n n a  T e resa  sobie. 
,,A  w id z i sz  X)yziu !>, w y rz u c a ła  m atka ojcu 
| f § °  s u r o w e  n ie p o z w o łe n ie  się żen ić ;  »a bić- 
d n y  T a d z io !  m ój Tadziu! ,,  w y rz u c a ły  m u  
W szyscy  za nią.

- A  dajcież m i  pokój!"  p rosił  s troskany  ojciec 
„m ech  się żen i,  n iech  rob i  co chce ;  k tóż  to 
m y ś la ł ;  sam lecę za n im, a P anu  na!„ o b ró c i ł  
si? do  m nie ,  „m oże go p ręd z e j  zdybiesz", i dał 
n u  kar teczkę  z tćm i s ło w a m i :  .N ie c h  c ię  B óg  
b ło g o s ła w i ,  -  zeń  się -  i n ie r ó b  nas nie*
s z c z ę ś l iw y m i ."

„ W  tern — a o t  T ad z io !  -  z a w o ł a ł ,  zaśm ia- 
W szy  się radośn ie  P an n a  T e resa  p rzy  oknie  
w sk a z u ją c  pa lcem  n a  ulicę. W szyscy  się r z u ’ 
ciii ku  o k n u ,  ja za kar teczkę  ku  d r z w io m .  
O t w i e r a m ,  on  t u i  na m n ie  p o t r ą c a ,  a ja  m u  
g w a ł t e m  w c isk am  k a r t e c j . ę  do  rąk .

. P a ń s t w o  juz t u t a j !« z a w o ła ł  b io rąc  k a r te c z ­
kę, d o  zg ro m a d z e n ia ,  co o d w r ó c iw s z y  sie od 
o k n a ,  W ielkiómi, z d z iw io n e m i spo jrza ło  nań  
o c z y m a ,  a zd z iw io n ć m i dla i0™  u  „„ • . 
rozpa cza ją ceg o  sam o b ó jc y ,  u jrza ło  go w e s o ­
ły m  śm iejącym  i z z u p e łn ć m  n ie u w a ż a n ie m  
pom ieszan ia  ob ec n y ch ,  c h c iw ie  się w c z y tu ia .  
cym  w  s w ą  kartkę. „Jakto?,, k r z y k n ą ł  na re  
»2cie w  z a c h w y c e n iu ;  „T eres iu !  p r a w d a i to ?  
p o b ie g ł  do  nićj i u jąw szy  szczęś liw y  jej j-ekę 
•zcz e rze  go  w  tćj chwili cisnącą, w o d z i ł  w d z ię .  
c z n y m  p y ta jącym  w z r o k ie m  to  p o  ojcu, to  p o  
m a tce .  S ta rzy  z d z iw ie n i  ró w n ie  jak byli b o n .  
te n c i ,  obrócil i  się w  o d p o w ie d ź  do  m n ie  i z 
g o d n ie  z całóm to w a r z y s tw e m  n ie po jm u jącćm  
m e g o  p rze s trach u  a jego w e so ło śc i ,  „N o  P™ 
m e  F r a n c i s z k u . ,  rzekli, „te raz  k o jój n a  Pana  .

zrobiłem i pytanie 
Tadcuszoyyt podałem . „Tadeuszu ga!

daj!*  A le  T a d e u sz  co się s w o ją  P a n n ą  pieści 
do p ie ro  p o  d łu g ić m  m o je m  czekan iu  raczy ł 
p o p a t rz y ć  na  nas, p a rskną ł  śm iechem , w id z ą c  
m o ją  sm utną  p o s ta w ę  i p rzy p o m in a ją c  co było .

„A ch  w ró ż k a ! , ,  za w o ła ł ,  „n iech  żyje!,,

2 a p , ,a , i  c i e l w “
„ W s z a k ź e m  tu  P a ń s tw o  dla z a ż a r to w a n ia

z nić; prosił" ,  o d p o w ia d z ia ł  Pan m łody . „A b y  
ła to  za o a w k a  s p e c j a l n a ! k tórej n iestety nie 
c h cąc  Śię p rzecie  p r z e d w szystk iem i na' n ie .  
b ez p ie cz eń s tw o  narażać, św iad k iem  i spó łak to .  
rem  sam ego  Pana brariciszfca z rob iłem  
,  Z a « ę , °  mi śvvi ‘? d w  głoykie i obecn i na r<5- 
*ne dom ysły  pad l i ;  a P an T a d e u s z  się t łu- 
rnaczył. *

n ^ ' ^ x ’i 6 ,c5vrn3'ra jćj fo r te le m  zaczy .  
n ać  od o g ó ln ik ó w ,  a p o d łu g  w r ó ż e n ia ,  jaki 
k tó ry  z nich zrobi na c ie k a w e g o ,  dalej poślę .  
P y w a ć  tąz d ro g ą ,  uży łem  tez forte lu  i uda łem  
*e mi w szy s tk o  zgaduje. B y łe m  już raz  u n ie j '  
jak P a ń s tw o  w iec ie  i b a rd z o  rad  i szczęś liw y  • 
te raz  p rzyszed łem  g n ie w n y ,  żeśm y d ługo cześ 
kah  i n ie c ie rp l iw y ,  bom  się b a l ,  aby  mi p r z y .  
bycie  P a ń s tw a  m e  p o p su ło  g ry  moje/. Z  za .  
sady patrzącćj  mi z oczu b u rz l iw o śc i  p rzesz ła  
ria n iesta łość ,  za w ie d z io n ą  kochankę  d ru « a  
n ieszczęś liw ą m iło ść ,  a u d a w a n ie m  ’ ś w i e c i  
Wiary W jej p r z y p a d k o w e  zgadnienia w  takiem  
ją fałsze zabłąkał,  i e m  nareszc ie  aby  jćj w  oczy 
śm iec h em  nie p a r s k n ą ć ,  m us ia ł  uciec  p rzed  
n ią  i z a b a w n ą  p o s ta w ą  m e g o  p o c z c iw e g o  oglu- 
p ia feg o  F r a n i a .  „A /e . , ,  d o d a ł  z s p o c e n i e m  
n a  s w ó j ;  r o z w e s e l a ją c ą  się d z ić w c z y n e  szcze .  
s l .w y  skutek w y g ra n e ;  w szys tk ie  o cz e k iw a n ia  
p rz e w y z s z y ł  -  , p am ię tn y  na przy .słow i 
„D rze ć  łyko  póki się d a |e « .  p o s tą p i ł  z p iękną  
kochanką ku S zczęś liw ym  s ta ry m  i klęknęli 
p rz e d  m m i. S ta ry m  łzy w  o cz ac h  stanęły, 
zam iast s ło w a m i ,  k tó ry ch  w y m ó w i ć  n ie m o- 
gli ,  r a d o śn e m  usc isn iem em  b ło g o s ła w ie ń s tw o  
lpn . a ‘ rp . kilka tygodn i d ru ż b o w a łe m  na 
PanstYł a T a d e u s z ó w  w ese lu ,

„A w ró ż k a? ,, zap y ta ły  słuchaczki.
„Nie popsu ła  sobie rep-utacyę. J a k o  bow iem  

prędk ie  n asam przód  w ró ż y ła  T a d z io w i  oze 
n ie m e ,  ą tć| p o m y łk a  g łó w n ie  d o  c u d o w n e s ó  
spełnienia się te j  p r z e p o w ie d n i  p o m o g ła  tak

* , -t ereski się sadow iący ,  „czyż nie zga*
ł a  c u d o w n ie ?  C zyż  jej by ło  n ie  w ie rz y ć ?«

W szy#cy g ę jednog łośn ie  zgodzili. ^  ^
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U E. H. S c h r o e d e r a  w  Berlinie wyszło1 
cotylko i dosiad można w s  wszystkich księ­
g a r n i a c h w  Poznaniu u M i t t l e r a ,  dziełko 
pod napisem:

„Go-tt u n d  P a l i n g e n e s i e “ 
ron  Dr. August Cieszkowski. Erster, kritischer 
Theil. in 8vo. — Zeszyt l 7 i  sgr.

O B W IE SZ C Z E N IE .
W  ciągu miesiąca W r z e ś n i a  r. b. : A. p i e ­

k a r z e  t u t e j s i :  1) bułkę od 9— 15 łótów za 
1 Sgr., 2) bochenek chleba iytnego pytlowego 
od .ij —6 funtów za 5 sgr., 3) bochenek chleba 
średniej»zego od 4—7j funtów za 5 sgr., 4) 
bochenek chleba czarnego od 6—13§ f u n t ó w  
sa 5 sgr.; — jj .  r z e ź n i c y  t u t e j s i :  1) funt 
mięsa wołowego za 2§—3§ sgr., 2) funt mięsa 
wieprzowego za 3 —34 sgr., 3) funt mięsa cie 
lęcego za 2^—4 sgr, 4) funt mięsa skopowego 
*a 2J—34 sgr. przedawać będą.

Przy równej  dobroci najtaniej przedawać 
będą: a) bułkę od 15 łótów za 1 sgr., piekarz 
Balde na Rybakach No. 85. i piekarz Byk na 
ulicy Stawndj No. 5.; 6) bochenek chleba ży 
tnego pytlowego od 6 funtów za 5 sgr., pie­
karz I omski na ulicy Żydowskiej; c) boche­
nek chleba źytnego średnieiszego od 74 funtów 
xa 5 sgr., piekarz Lipiński na Chw aliszewie 
No. 44.; d )  bochenek chleba czarnego od 13J 
funtów za 5 sgr., piekarz Ehrlich na St. Wo j ­
ciechu No. 34

Zresztą ceny przedawcze pojedyńczych pro- 
eederników okazują taxy potwierdzone przez 
podpisane Dyrektoryum, które w  każdem miej 
«cu przedawczern wywieszone być muszą, na 
co uwaga Publiczności interessującej niniej- 
siem się zwraca.

Poznań, dnia 2. Września 1842.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y i .

V Ę T  H O M b S l I i M b .  §

g  yV  N a p a c h a n i u ,  powiatu Poznań- S  
skiego, pod Nrem 19. położony wieczy- '■» 
sto-dzierzawny grunt młyński, może ha- ^  
t y c h  m i a s t  z wolnej ręki być przedany *

I lub wydzierżawiony.
Bliższych szczegółów dowiedzieć się | |  

można albo w  biurze Pana Kommissarza f t  
sprawiedliwości B r a c h v o g e l ,  lub w  jg 
Dominium N a p a  c ha  nie.

- r ~ ~ ' ~ 1 1 1 " "   t  ■—  ■■■■■.......................

D o  s p T ' Z  e d a n i a.
G runt obszerny z nowerni budynkami i wy- 

£odnćmi mieszkaniami,, stajniami, remizami,

źródłową w ódą , rocznie do 600 Tal. fcómór- 
nego przynoszący, w 'pod le  Bazaru z gruntem1 
tamże niewybudowanym graniczący i pod Nr/ 
274. w  ulicy Koziej, podpisany właściciel ma 
zamiar sprzedać.

W Poznaniu, dnia 8. Września 1842.
E  1 i a s z e w i c x.

K urs giełdy Berlińskiej,
D nia  5. W rz e śn io  I8f2,

Slo- N a jn . k u ra n F
pa

prC .
papie­
rami-

Solow i-

O b lig i d łu g u  sk a rb o w eg o  , *) 3'i M>4% 103%
P r. nujc. o b lig ac je  1830. . . 4 102% —-
O h lię i p rem iów  hand lu  m orsk . -u_ 85% 85%

101%Oblijci K u rm arc liii . . . . 3V, 102%
B e rliń sk ie  ob lig . m ie jsk ie  *) 102% —-
(id a iisk ie  dilo  w  T .................... 48 —
Z ach o d n io  - P r. lis ty  zastaw ne • 3% 103% 103
L isty  zast. W .X .  P o zn ań sk ieg o 4 i -  * i 106%
W s c h o d n io - P r .  lis ty  zast. . ■>3f; ~ + ;  (V 103%
P o m o rsk ie  d i t o ............................ 34 103% 103%
K u r- i JNowomarcb. d ito  . . 3'., — 103%
S z lą sk ie  d i t o ............................

A k c j e
3  j 103% 103

K o le i B e rliń sk o -P o cz d am sk ie j 5 127 128
dito  d ilo  a k c je  a p r io r is  . 4 ’’ 103 —

K o le i M ag d eb u rsk o  - L ip sk ie j — —  * 117%
dilo  d ilo  a k c je  a  p rio ris  . 4 — 102%

103%K o le i B e rliń sk o  - A o h a ltsk ie j _ 104%
dito  d ilo  a k c je  a p rio ris  . 1 — 102%

K o le i D iisse ldo rf. - E lberfe ld . 5 79% 78%
dilo  d ito  a k c je  a  p rio ris  . '4 ’ 1 99

K o le i n a d r e ń s k ić j ...................... 5 92 _
dito  d ito  a k c je  a p rio ris  . 4 — 98V

K o le i B e rliń sk o  - F ra u k fu r t . & 102 . i , r i

Z lo lo  a l m arco  ............................. ’ - ■ C 1

F ry d ry c h sd o ry  . . . . . . _‘ 13% is
In n e  m onety  z ło te  po  & ta ł. _ 10% 9%
D i s c o u l o ........................................ — 3 4.

*) K upujący  w ynagradza na p ła tny  dnia J .  S iycania 1 8 4 3 .  
p o n  * /4 procen tu .

C e n y  t a r g o w e
« uiicattu

P O Z N A N I U . od
Tal. sg r.f.n .

do
TM. Utr. fM.

Pszenicy szefei . . . ; 1 ‘23 — 1 24
Zyta . dt. . . . . . 1 6 1 6 6
Jęczmienia d t ..................... 1 i — 1 2 _
O w sa . dt .......................... -- 18 — -- 19
Tatarki dt.......................... 1 23 _ 1 25 6
Grochu . d l .......................... 1 5 1 6
Ziemiaków d b ..................... 22 _ _ 22 6
Siana c e t n a r ..................... 4 1 — 1 ,2
Słomy kopa . . .  . . .i .8, — — 8 3 6

Masła garniec . . . . . .ai.5, —■ 2 jo

D nia  5. W rz e ś n ia  k 
1842. r.


